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(Ciąg dalszy. ) 

Niemaż piękniejszego widoku; nad wspa- 
niąły obraz Angielskiego zwierzyńca. Sze- 
rokie łąki rozpościerają w około pyszne ko- 
bierce, na których. gdzie niegdzie, rozsiane 
są snopy olbrzymich drzew bogatych wli- 
ście. Zadziwia piękność gaików i przecię: 
ciów-. w: lesie ,.gdy liczne stada jeleni błaka- 
ją się po nim: w milczeniu, gdy. lekki zając 


spłoszony wraca na swoje siedlisko, lub gdy 


bażant nagłym l>tem wzbija się w powietrze. 


Ręką lu'>ką nauczony różne zakręty 
wdżięcznie przebiwgać, strumyk czysty; zgro 
madza wody: w ohszernym st wie, gdy: gdzi 
odbija w zwierci - 


dle-swojem nadbrzeżne drzewa lekkiem wia 


> 


| 


trem poruszone, i liście ziół na jego łonie: 
„usypiających. Z, drugiej strony, łabędź pły- 


„nie. poważnie po kryształowej wodzie, a 


świątynia wiejska lub posąg Sylwana wilgóe" 


tnem mchem porosłe ,- objawiając się oczom 


„nadają temu-samotnemu ustroniu postać Salas" 


chetną i staroży tną. 


Są to tylko stabe rysy zwierzyńca Ans- 


gielskiego;: lecz nejbar lziej mię zachwyca 


ten twórczy gienjusz Anglików co mnie tak. 


wdzięcznie i'z taką prostotą ozdabiać: skro- 


"mne mięsżkania średniej klassy; każda choć: 


majuboższa-chata, każdy kąt ziemi szczupły 
4 nieurodzajny przemienia się w raj w- ręku 
Anglika mającego gust dobry. Wprawne je- 


zo' oko widzi od razu, co się da ozdobić ,* 


i natychmiast określa widoki które ma zrę- 
„czna praca w-krótce utworzy. Za jego to 
„Staraniem. złemia niepłodna staje się wdzię- 
czną iżyzną, i zaledwie 
sztuka wpłynęła na tak 
„Proskliwa: z jaka zasadza 


roztropność z jika oddala inne, rozdział zrę« 


„czny, kwiatow. i roslin, których zielonożć” 


Przy; końcu Tomu doda=- 


dostrzec można że: 
cudowne skutki. 


i układa drzewa,- 


Q. 


jest miła, żywa i zgodna; usypańie małegó 
sragórza uwieńczonego zielonością, naumyśl- 
sie zachowany i oszezę zony widok nieba, 
lub czystej wody; wszystkie te prace, są 
utworem gustu, są niejako ostatniem .pocią- 
gnieniem pendzla maląrza kończącego obraz 
ulubiony. 


Ludzie żyjący na tak nazwanym wiel- 


| 


kim świecie; przez pobyt swój na wsi, za-: 


prowadzili do gospodarstwa wiejskiego , ten 
wdzięk i gust który rozszerzając się stopnia- 
mi doszedł aż do najuboższej klassy. Sam 
nawet Rolnik stara się ozdobić swoją strze- 
chę i szczupły swój zakątek. Żywy płot ro- 
snący na wale w około jego mięszkania, u- 
tmymany starannie, bluszcz lub dzikie wino 


pnące się na ściany, doniczka z kwiatami 
-zwodzi w zimie widokiem wiosny, wszyst- 


kie te przedmioty okazują wpływ gustu, 


"zrodzonego w klassie bogatej, a który tak 
prędko przeszedł do najuboższej. Jeżeli kie- 


dy miłość, jak mówią poeci, lubi zwiedzać 
miskie strzechy, pewnie musi bywać w do- 
mu wieśniaka Angielskiego. 


Polubienie wsi, przez wyższą klassę;, 


skutecznie wpłynęło na Anglików charakter. 


narodowy. Zamiast tej zniewieściałej grze- 
czności, która w wielu kraj:ch stanowi ce- 
chę wyższej klassy , Anglicy dobrze wycho- 
wani, łączą wdzięk i elegancją z siłą, moc 
&iała zswieżością twarzy. Te korzysci przy- 


| 


pisują sposobowi ich życia. Spędzaniem w 
czystem powietrzu i wśród zabaw wiejskich, | 


gądaejących ich ułożenie tą męzką prostotą, 


której nawet rozrywki i pustoty miejskie, 
niełatwo źmienić, „a nigdy całkiem znisz- 
czyć niezdołają. Na wsi różne klassy Towa- 
rzystwa mają częstszą sposobność zbliżania 
się do siebie. Jedni nietyle się odznaczają 
się od drugich na wsi co w mieście; nako- | 
niec sposób rządzenia się nawet bogatszych, | 
że puszczają cały majątek w dzierżawę, z0- 
stawując sobie małą tylko cząstkę, porównał 
jeszcze bardziej stany. 


W żatrudnieniach wiejskich ric- podłe- 
go niema. Wiodą.one człowieka wśród wieł- 
kich i wspaniałych scen natury, do praco- 
witego i użytecznego życia, tak więc i czło- 
wiek z wyższego tonu, nie rozumie że się u- 
niża, gdy na wsi, żyje z najuboższą klassą , 
przeciwnie w mieście tylko przypadkowe ma 
związki z.niemi, i które zdają się uwłaczać 
jego powadze. Na wsi zrzeka się dumnej o0- 
ziembłości, a szczęśliwy że się pozbył wszel- 
kiej różnicy stanów , używa czystych 1 pra-- 
wdziwych przyjemności życia skromnego. 
Taki sposób Życia jest jak myślę przyczyną 
iż szlachta więcej niż w innych krajach oka- 
zuje uprzejmości stanom niższym, i że te 
stany, przywileje szlachty i nierowny roz. 
kład podatków znoszą spokojnie. 


To połączenie towarzystwa oświeceń- 
szego 2 klassa rolników, natchnęło piękne 
myśli tylekroć w poezji wiejskiej Anglików 
jaśniejące, -te nieporównane obzazy natury i 
prostoty, jakie w dziełach poetów Angiel- 
skich widzieć można. Zdaje się jakoby poe- 
ci innych narodów poznali, i opisywali tyl- 


ko powierzchowność natury, gdy przeciwnie 


Rymotworcy Angielscy żyli z nią długo ps4 


i widzieli jej najskrytsze tajniki. 


Wielka część Anglji jest płaszczyzną. 
Widok jej byłby monotonny bez wdzięków 


i uprawy, bez ozdób sztuki, ale że tak po- 


alu lu E 
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wiem rozsiane są po niej, zamki i pałace, 
zwierzyńce i ogrody. 
niałych widoków, ale obraz domów wygo- 
dnych w których mieszkaniec używa miłego 
i pewnego spoczynku, Każdy folwark, ka- 
żda strzecha słomą pokryta jest tak przyo- 


zdobiona iż byłaby godną pendzla malarza; a: 


ponieważ wszystkie prawie drogi są kręte 
widok często przery wa.płot żywy, lub wdzię- 
czny gaik, przeto oko widzi z radością cią- 


głe pasmo małych obrazów zachwycającej 
piękności. 
Lecz co najwięcej tym widokom dodaje 
powabu, jest jakieś uczucie moralne które 
spaja wszystkie szczegóły, 1 wzbudza w nas, 
przywiązanie do porządku, ochędóstwa, spo- 


kojności, zasad roztropnych i umiarkowanych) 


i uszanowanie dla zwyczajów dawnych. Sta- 
rożytny kościół Gotyckiej Architektury, 2 
oknami ozdobionemi różnofarbnym , szkłem, 
z taką starannością zachowywany, pomni- 
ki wojowników ił sławnych mężów wieków 
dawnych , olbrzymie głazy grobowe przywo- 
dzącć na pamięć kolej pekoleń rolniczych , 
których połomkowi uprawiają jeszcze te sa- 
mą ziemię; wszystko zdaje się być dzie- 
łem wieków spokojnych i szczęśliwych. Mu- 
ry opactwa których jedna część zachowała 


Nie wystawia wspa- i 


4b, 


postać icechę starożytności; a część” druga 
była zmienianą podług gustu różnych wice 
ków irożnych ludzi w niej mięszkającychy 
wieś pobliska i szanowne strzechy, łąkami 
okolóna stuletniemi drzewami, pod któremi 
jeszcze przodkowie w dniach świątycznych 
używali zabawy, stary dom stojący na oso. 
bności w którym mięszka dość majętny rodzi 
na spoglądający z miną protekcjonalną na ca- 
tą okolicę, wszystkie te szczegóły widoku 
ziemi Angielskiej, zwiastują spokojność i 
bezpieczeństwo, i dowodzą że synowie odzńe- 
dziczy li cnoty demowe i przywiązanie do oj- 
czyzny, te chlubne piętno charakteru An- 
"gielskiego. * 


'Gdy.w poranku niedzielnym odgłos ko- 
ścielnych "dzwonów rozejdzie się po wsiach 
spokojnych, 
ubrawsży się w najpiękniejsze swoje suknie, 
idą tłumem do kościoła; ale jeszcze miłej wi- 


dedrzwiami chatswoich. Zdają się spoglądać 
z wewnętrzną radością na domy własną i do. 


dzieć ich przy schyłku dnia zebranych prze- 
i browolną ich pracą ozdobione. 


kie prawie rodziny jest matką najtrwalszych 
cnot i najczystszych uciech. Niemogę lepiej 
zakończyć tych uwag jak przytaczając słowa 
pewnego poety Angielskiego. 


| To przyjemne uczucie oży wiające wszyst» 


,» Zacząwszy od zamków i pałaców miej. 
skich, do wiejskiego domu osłonionego drzew 
cieniem, od niezliczonych i skramnych dom- 
ków w Lendynie do najniższych strzech por 


nriło patrzeć jak wieśniacy, 


42: 


Krytych siomą, w Auglji od'najdawniejszych 
czasow. lubiło przeby wać szczęście domowe, 
to szczęście które pod opieką miłości iho- 
noru,’ może Ww szczupłym obrębie.tego wszy- 
sikiego udzielić, czego dusza: zapragnie na 
ziemi. bez.pomocy obcej może zgromadżić 


mnogie uciechy. Szeżęście. domowe niema: 


innego świadka: prócz tych co go używają; 
prócz nieba, co.go błogosławi. Podobnem 
jest do samotnej rośliny, która ukryta w: roz- 
padlinach skały, rozkwita z uśmiechem ,. lù- 


bo tylko niebios sklepienie ogląda., 
ARP OE AO 


. OBCHODY POGRZEBOWE na WSI: 


Sypmy tu kwiaty, aleo północy, sypmy. 


ich. więcej. Pardziej przystoją grobom 
gdy są zwilżone zimną rosą nocy: Wy 
byliście podobni do tych wieńców które 
już zwiędniały. Niestety! i te kwiaty 
zwiędsą: które dziś: na, waszą mogiłę 
sypiemy. . 

Z tkliwych: i prostych zwyczajów życia 
wiejskiego w starożytności; pozostały jeszcze 
niejakie. ślady-w różnych okolicach Angłjis 
a między invemi:zwyczaj Sypania kwiatów 
przy wyprowadzaniu zwłok umarłego , i za- 
sadzania ich na jego grobie.. Są to jak mówią 
nięktórzy szczątki uroczystości przyjętych 
od'czasów zaprowadzenia Chrześcijaństwa, 
ale mnie się zdają, iż te uroczystości sięga- 
ją dawniejszych jeszcze czasów, bo były. za- 
chowywane w dniach Greków i Rzymian, a 
często ich opisy znajdujemy: w ówczesnych 
autorach. Był to dobrowolny hołd przy wia- 
zania do zmarłych, bardzo-dawny i wprzód 


niosac wieniec z kwiatów. 
|go w kościele nad miejscem które zeszła ze 
'$wiata zwykle-zajmowała. Czasem w pośrod- 
jka wieńeą kładą parę białych rękawiczek go- 
'dła niewinności dziewicy. 


"znany , nim Sztuka nauczyła: wyrażać boleść 


przez śpiewy pogrzebowe albo jej oznakę 


| wyciskać na głazach. "Te zwyczaje dają się 


jedynie widzieć w. najdalszych stronach Kró- 
lestwa,. dbkąd jeszcze niedoszła moda zacie- 
rająca wszystkie ciekawe ślady czasów sta- 


„wrożytnych.. 


W Glamorganshira łoże umarłego bywa 


usłane kwiatami. : 


W niektórych wsiach Anglji, najbardziej 


oddalonych na południe takie zachowują uro- 
(evwystośri przy obchodzie pogrzebowym mło- 


dej,dziewicy. zgasłej w wiośnie życia. Insza 


dziewica, wiekiem, twarzą i postacią najpo- 


dobniejsza do zmarłej po, przed trumną © 
iałych i zawiesza 


W niektórych wsiach zanoszą zmarłych 
do grobu spiewajac ps lmy i himny uroczy» 
ste. Jest to pewien rodzaj tryumfu, dla poe 
kazania iż poczeiwie życie skończyli. 

Dowiedziałem się iż ta uroczystość jest 
w uży waniu. w niektórych Hrabstwach półno= 
cnych a zwłaszcza w Northumberland. Dozna= 
je się rozrzewniającego ale przytem słodkie- 
go wzruszenia, słysząc wieczorem woddaleniu 
inelancholiczną melodją spiewów pogrzebo- 
wych; i widząc'orszak smutny powoli postę- 
pujacy po równinie . à 

Tak przechodziemy w. milczeniu i powoli, 
Z bołeścią: w sercu wzdłuż twej smutnel roli, 
Wielbiemy wspiewach twoje cnoty miłe 
Pełni ciebie i żałości- >= 
Sypiemy kwiaty na twoją mogiłę 
a ołtarz naszej miłości. 


(Herryk. $ 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


